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M 230. Niedziela 7 października 1860.
Poznań, 6 października. Pożądanym od da- 
i był zbiór ustaw i przepisów, odnoszących się 

i praw narodowości polskiéj i języka polskiego w
Ks. Poznaúskiém, gdzieby każdy o te prawa 

bały obywatel z łatwością znaleść mógł tekst do­
słowny rozporządzeń, na które albo się władze co 

a powołują, albo jemu samemu w zachodzących 
¡porach powołać się wypada. Potrzeba takiego zbioru 
szczególnie czuć się dawała od lat kilku; bowiem 
lomimo licznych objaśnień, wykładów i komentarzy 
ziennikarskich w tćj mierze, samegoż tekstu roz- 
orządzeń mozolnie szukać trzeba było po Zbiorach 
'raw, Dziennikach Urzędowych i Dziennikach Mini- 
teryalnych. Warunkami podobnego zbioru być by 
lyły powinny, zdaniem naszóm: systematyczne ze- 
tawienie, któreby i nieprawnikowi przegląd ułatwia­
li', wyczerpująca dokładność i najściślejsza popraw­
ność powtórzonych tekstów; króciutki do każdego 
i nich komentarz; wreszcie przystępna cena takiéj
Dodręcznój książeczki.

Zbiór podobny pojawił się wreszcie terni dniami 
? księgarni tutejszéj J. K. Żupańskiego, pod tytu- 
em: Zbiór praw tyczących się narodowości 
lolski éj i języka poiskiego w W. Ks. Poz- 
lańskićm. Witamy go skwapliwie jako pierwszy 
¡rok ku zaspokojeniu owćj potrzeby; sam bezimienny 
wtór takie tćż tylko zasłużonćj pracy swojej daje 
Baczenie, wyrażając otuchę, że może ktoś inny za- 
lierze się po nim do wszechstronniejszego i dokład- 
liejszego opracowania. Książeczka, o którój mowa, 
opełnia w znacznój mierze, iubo nie w zupełności, 
swych przez nas wspomnianych warunków. Jest ta­
lia, bo kosztując złotówkę tylko, każdemu nie- 
nal może być przystępna; podaje dosłowne teksta 
ych ustaw i rozporządzeń, na które najpospoliciéj 
riadzom lub osobom prywatnym w sporach języko- 
lych powoływać się przychodzi; a przytém zawiera 
eszcze u wstępu dość obszerny, rozumowany wykład 
'raw narodowości polskiéj w W. Ks. Poznaúskiém 
służących, oparty na istniejącćm prawie publiczném.
! drugiej wszelako strony życzyćby należało w na- 
tępnóm wydaniu czy tśż w późniejszćm opracowaniu 
bo jedno z dwojga nastąpi, niewątpim, po wyczer- 
laniu obecnego nakładu) nieco więcćj systematycz­
ni, do któréj nietylko redaktorska ale i drukar­
ka sztuka przyczynićby się mogła, i bardziéj wy- 
¡zerpujące przytoczenia różnych prawnych przepisów,
1 któremi w potoczném życiu każdy mieszkaniec cią- 
jle się spotyka, a w skutek ich nieznajomości na 
wody bywa narażany. Usprawiedliwiając się z pierw- 
zéj uwagi wspomnielibyśmy np., że podczas kiedy autor 
kończy swój wstępny wykład: „Co się tyczy języka
2 władzami administracyjnemi, nie istnieją obowię- 
2ująee przepisy prawne,” zestawia on zaraz potém 
wszystkie teksty w dwie wielkie rubryki pod napi- 
ami: I Prawa publiczne; II Prawa szczegó­
le, i w rubryce praw szczegółowych mieści pod 

arami XV i XVI, przepisy administracyjne, jako
regulamin z r. 1832 i ogłoszenie p. Puttkammera 

r. 1857. Należałoby było, zdaniem naszém, na te 
izepisy wielką trzecią utworzyć rubrykę. Dalćj spo- 
jób używania cudzosłowów, odmiennych charakterów 
hukarskich, skróceń itp., nie robi wrażenia ścisłej 
systematyczności i stąd utrudnia mnićj z rzeczą obe- 
®anemu, prędkie i jasne zoryentowanie się. Potém 
■es>2cze, w książeczce przeznaczonéj nie do jedno­
razowego przeczytania, ale do ciągłego w nią zaglą­
da, do szukania w nićj to tego to owego tekstu, 
sezbędną byłoby dołączyć w końcu przejrzysty spis
W- Co do drugiéj uwagi naszéj, pozwolimy sobie 

U nadmienić, że kto ten zbiorek tylko przeczyta i 
. co w nim przytoczono w przedmiocie czynności 
hé?yal?ych’ mó§łby dojść do błędnego wpraktycz- 
łan PrzyPuszczeüiu'; jako za czynność zdzia- 
f. U przed notaryuszem w obu krajowych językach, 

Jest obowiązany więcój płacić jak za czynność 
kniemiecku bylko spisaną; a mógłby dojść do ta- 

R ®° przypuszczenia stąd, że autor zbiorku nic nie 
. JB°®niał. o ustawie z dnia 11 maja 1851 roku w 

.taksy noíaryalnéj, a mianowicie o para-
Haiis? • aie mylim) téj ustawy, która z

Jwotmejszym wprawdzie uszczerbkiem praw na­

rodowych W. Księstwa, ale nie mniej przeto w spo­
sób w praktycznćm życiu prawnie obowięzujący 
stanowi, że notaryusz może sobie likwidować za tekst 
polski osobną nadpłatę, wynoszącą (jeśli się niemy- 
lim, bo prawa w tśj chwili pod ręką nie mamy i z 
pamięci cytujemy) połowę normalnej taksy. Należa­
łoby więc co do czynności dobrćj woli rozróżnić wy­
raźnie czynności przed deputacyą sądową zdziałane, 
w których interesent do żadnćj nie jest obowiązany 
nadpłaty za język polski, od czynności zeznawanych 
przed notaryuszem, przy których interesent, w sku­
tek owój ustawy z roku 1851, o której zmodyfiko­
wanie posłowie nasi starać się winni, pewną nad­
płatę za język polski uiszczać winien. Są to jednak 
pojedyńcze usterki, które się łatwo w przyszłćm 
obrobieniu naprawić dadzą. Tymczasem byłoby do 
życzenia, żeby obecnie wydana książeczka jak naj- 
bardziój się rozpowszechniła.

JKW. książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
mianować asesora rejencyjnego Solger landrateiĄ po­
wiatu bytomskiego w obwodzie rejencyjnym opolskim.

Berlin, 5 października. Słychać tu, .że w krotce 
wyjdzie nota okólna hrabiego Rechberga do niemie­
ckich rządów związkowych, w którój ma być wyło­
żone stanowisko związku niemieckiego w obec naj­
nowszego ukształcenia spraw włoskich, Z Prusami 
toczyły się już w tym względzie przedwstępne roko­
wania; zgodzono się w nich, u ile dotąd wiadomo, 
wprawdzie na najważniejsze punkta, jednakże nie na 
wszelkie następstwa, któreby z dzisiejszego położe­
nia rzeczy wyniknąć mogły.

— Przygotowania do uroczystości jubiłeuszowój 
tutejszej wszechnicy , która w dniach od 15 do 17 
b. m. obchodzoną będzie, trwają wciąż. Książę Re­
jent rozkazał dać z tego powodu uroczyste przed­
stawienie w król, teatrze opery, na które .500 stu­
dentów otrzyma wolne wnijście. Pierwsze miejsca po­
zostawione będą dla dam. Wyłożone będzie osobne 
album', w któróm wszyscy, dawniejsi i obecni stu­
denci po wylegitymowaniu się, zapisywać mają wła­
snoręcznie swe nazwiska, teraźniejszy stan, ojczyznę 
i czas pobytu na wszechnicy. Studenci prócz komer­
su wyprawionego im przez miasto, dadzą koncert i 
wielki bal, na który wnijście talara kosztować będzie-

— Korespondent tutejszy do Gazety Koloń- 
skićj pisze: „Obywatele Moguncyi są w markotnóm 
usposobieniu. Dotychczasowe austryacko-niemieckie 
wojska mają wymaszerować a w miejsce tych za­
powiedziano inkwaterunek włoski. Moguńczykowie 
patrzeli się na niejednę krwawą bójkę żołnierzy au- 
stryackicb, którzy nie umieją po niemiecku. Lecz 
tą rażą narażoną jest nawet na niebespieczeństwo 
forteca związkowa Moguncya. Gzćmże innóm będą owi 
Włosi czyli Wenecyanie w Moguncyi, jeżeli nie jeń­
cami austryackiemi, których inne wojska związkowe 
strzedz muszą? Czy związek niemiecki nie ma pra­
wa protestować przeciw temu ? I czy nareszcie naj- 
bardziój ograniczony filister się nie przekona, jakiego 
rodzaju gą owe mniemane korzyści, które spływają 
na Niemcy zteroryzmu austryackiego nad Wenecyą.”

— Wczoraj konferował minister spraw zewnę­
trznych, baron Schleinitz, dłuższy czas z posłami 
Anglii, Rosyi i Neapolu; króla neapolitańskiego re­
prezentuje przy tutejszym dworze, jak wiadomo, 
książę Carini.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 października. Z Białegostoku piszą 

o przygotowaniach do wielkiego polowania w puszczy 
Białowiezkiej, które cesarz Aleksander ma swoim 
niemieckim gościom w tym miesiącu wyprawić. Bę­
dzie to polowanie jedyne w swoim rodzaju, bo pe­
wna liczba żubrów ma być ubitą. Według robionych 
teraz obliczeń, ogólna liczba żubrów w puszczy wy­
nosi 1300 kilkadziesiąt. Wiadomo, że żubry jedynie 
tylko przechowały się w puszczy Białowieżskiój, że 
zabijać je wolno tylko za szczególnóm pozwoleniem, 
by gatunku nie wyplenić. Do pomocy w urządzeniu

polowaniaj delegowanymi zostali z Wilna, pułkow­
nik Abramowicz, b. dyrektor teatru wileńskiego i hr. 
Konstanty Ożarowski, obaj urzędnicy do szczególnych 
poruczeń przy jenerale gubernatorze litewskim, Na- 
zimowie.

— Z Trok na Litwie donoszą, że w dniu 15 sier­
pnia, w uroczystość Wniebowstąpienia N. P.|M., a w 
dniu 8 września, z powodu święta Narodzenia Boga- 
Rodzicy, mnóstwo Judu udawało się na edpusty do 
tćj starożytnój Kiejstuta stolicy', dawnićj Ghurga- 
kami zwanćj. Pielgrzymka ta w r. b. z powodu de- 
szczu, nie była tak liczną jak w latach dawniejszych. 
Pobyt w Trokach arcy-pasterza Żylińskiego przyczy­
nił się wielce do świetności obchodu odpustu. Po 
sumie przez dostojnego arcybiskupa metropolitę ce- 
lebrowanój, kilka tysięcy pobożnych (przyjmowało z 
rąk jego sakrament bierzmowania, a po odbytóm na­
bożeństwie, kilkanaście tysięcy zwiedzało ruiny zamku. 
Cudowny obraz N. Panny, w farze trockiój będący, 
jest darem cesarza Wschodniego Manuela, księciu 
Witoldowi uczynionym.

Wilno, 25 września. Do Kur. Wil. piszą z Ihu- 
menia (w gubernii mińskiój): „Ledwośmy zasłyszeli 
że na głos świątobliwego biskupa, Żmudź poczciwa 
zaprzestała użycia trunków, dowiedzieliśmy się za* 
razem że pp. Jelscy całkowicie i na zawsze skaso­
wali sprzedaż wódki w kilkunastu swoich karczmach, 
z których kilka nawet zamknęli. Tak stanowcze wy­
stąpienie, połączone z zahaczeniem własnych zysków, 
bo przez to stracili znaczną część dochodu (Dudzicze 
miasteczko, z którego prawie jedyny dochód propi- 
nacya, czyli sprzedaż wódki stanowi), nietylko nie 
miało naśladowców, ale wywołało krzyki i narzeka­
nia; ze strony zaś najwięcój interesowanój w tćj rze­
czy, różne machinacye, prześladowania, propozycye. 
Jelscy wszystko to wytrzymawszy i widząc, źe są­
siednie karczmy dostarczają wódki zamieszkałym w 
ich majętnościach ludziom, z dobrćj woli nie chcą­
cym porzucić starego nałogu, albo niemogącym się 
oprzeć pokusie, z wielką zręcznością przez żydków- 
karczmarzy nastręczanćj, przyjęli te karczmy od wła­
ścicieli w dzierżawę za znaczne opłaty (przy tćj zrę­
czności podwyższone) i w nich także sprzedaż wódki 
zwinęli. W tym tćż czasie w wielu miejscach w na- 
szćj gubernii, księża tak prawosławni jak i katoliccy 
zaczęli przemawiać do ludu o wstrzemięźliwości i 
zdawało się, że gdy słowu kapłańskiemu przyjdą 
czynnie w pomoc obywatele, za danym przykładem, 
nie pozwolimy się wyprzedzić innym guberniom. Lecz 
niestety! powoli, powoli, głosy kapłanów ucichły, w 
parafiach gdzie już wstrzemięźliwość znaczne zaczęła 
robić postępy, znowu pić zaczęto i dziś w naszćj 
gubernii nie piją tyiko w majętnościach pp. Jelskich. 
Lecz oni zrobili i robią co mogą; nie ich zatćm tu 
wina, wytrwałość w tak pięknćj sprawie jeszcze po­
większy ich zasługę.”

— Wł. Syrokomla (L. Kondratowicz) powstaje 
na wandalizm artystyczny który tu i owdzie, bez­
wiednie może, na Litwie się spotyka. Pisze on: 
„W miasteczku Stołpcach (w powiecie mińskim), w 
pięknym po Dominikańskim kościele, znajdował się 
obraz św. Michała archanioła, depcącego smoka pę­
dzla Smuglewicza. Obraz ten podarowany został tu­
tejszemu kościołowi, przez prymasa Michała Ponia­
towskiego, krewnego Czartoryskich, których dziedzi­
ctwem były Stołpce; wyglądał jeszcze bardzo świeżo, 
bo żywy i ciepły koloryt, właściwy Smuglewiczowi, 
zachowuje jego obrazy od przedwcześnćj starości. 
Sztych obrazu o którym mowa, widziałem w boga­
tym zbiorze rycin I. J. Kraszewskiego. Przeszłego 
lata dano ten śliczny obraz odnowić jakiemuś para­
fialnemu Apellesowi, który wywiązując się z zadania, 
najszkaradnićj go popsuł. Jeżeliby wolno odnawiać 
arcydzieła wielkich mistrzów, to z czasem przyszłaby 
kolej i na madonny Rafaela.”

— Bieżące spisy bibliograficzne, przez Kur. Wil. 
podawane, tę ciekawą przedstawiają właściwość, że 
w liczbie książek drukujących się w Wilnie, zaledwie 
połowa jest polskich, rosyjskich wcale nie widać, na­
tomiast ogromną spotyka się ilość książekw hebraj­
skim a niemało także w litewskim drukowanych 
języku.
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ROSYA.
Petersburg, 27 września. Napad króla Wiktora 

Emanuela na państwo Kościelne, który podług Ham­
burger Nachrichten wielostronnie ganionym tu 
być miał, znajduje w dzisiejszym numerze Pszczoły 
Północnój, dzienniku urzędowym, bardzo gorącą 
obronę. Dziennik ten poczytuje królowi wspomniany 
krok za szczególnie wielką zasługę wyrządzoną pa­
pieżowi i Francyi. Wprawdzie dogodniój byłoby kró­
lowi, mówi ten dziennik dalój, przypatrywać się 
spokojnie walce mieszkańców państwa Kościelnego 
z wojskiem najemnóm, i uniknąłby on na ten spo­
sób mezadowolnienia Francyi a gniewu Austryi, ale 
król powiedział sobie: Niech się stanie co chce, ty 
wypełniaj twoję powinność! i nie wahaj się wkroczyć 
do Umbryi i Marchii. Zasłużył się dobrze papieżowi 
przez to, że przeszkodził, ażeby imię jego skalano 
potokami krwi i również Francyi, która jako obro- 
nicielka Rzymu, nie mogłaby była z spokojnym 
umysłem przypatrywać się postępowaniom Garibal- 
dego w Marchiach. „Jest wszystkim i każdemu jasną, 
powiada dalój wspomniany artykuł, że król Wiktor 
Emanuel miał prawo użycia broni, zwłaszcza na 
obronę siebie samego. Jenerał Lamoricióre ogłosił 
publicznie, że armia przez siebie zabrana jest armią 
zaczepną; Lamoricióre i kardynałowie zostawali w 
bezpośrednich stosunkach z księciem Modeny i Au- 
stryą, która posiłki i pomoc do Ankony przesyłała. 
Gdyby król Wiktor Emanuel nie był wystąpił 
ze swój nieczynności, natenczas byłby umożebnił 
reakcyą we Włoszech i rychły powrót do dawniej­
szego stanu rzeczy. Wiktor Emanuel chce raz ko­
niec położyć nieporządkowi, bezpożyteczną wojnę 
ukończyć, spokój przywrócić, kościół rzymski i jego 
głowę osłaniać, a nawet ciemiężycieli i niedorzecz­
nych dowódzców, którzy obecną biedę wywołali, bro­
nić.” Pod takiemi okolicznościami uważa Pszczoła 
Północna w końcu, że odwołanie posła francu­
skiego nastąpić tylko mogło w skutek „nieporozu­
mienia”.

— 4 października. Dnia 3 października cesa­
rzowa szczęśliwie powiła syna w Carskióm Siole. 
Cesarz wyjedzie dnia 12 t. m. z Petersburga i przy­
będzie d. 13 t. m. do Wilna.

AUSTRYA.
[ Wiedeń, 3 października. Wzmocniona rada pań­

stwa podobno znowu w grudniu mą być zwołaną. 
Stronnictwu niemieckiemu, pragnącemu opanować i 
pochłonąć wszystkie żywioły w monarchii au- 
stryackiój, głosy które się dały słyszeć od członków 
niebędących Niemcami, bardzo poszły w niesmak. 
Stronnictwo to swoje zachcianki i roszczenia chowa 
pod płaszczyk jedności państwa i liberalizm udany, 
który reprezentują biurokraci niemieccy po mia- 
Btach monarchii rozsiani. Liczba ich jest jednak zbyt 
słaba, aby np. w sejmie mogła większość posiadać; 
będzie się przeto zapewne stronnictwo to starało, w 
części zadowolnić którą z silniejszych narodowości, 
j'ak np. Madziarów, aby własny wpływ wzmocnić, a 
uniknąć tyle mu znienawidzonego równouprawnienia 
narodowości. Dobrze to scharakteryzowano w nie- 
mieckiój bajce pojęcie ludzi niektórych o sprawiedliwości 
kładąc w usta sędziego, który pokrzywdził chłopa 
przychodzącego z żałobą: „Chłopie, to wcale co in­
nego.”

— Po zamknięciu posiedzeń rady państwa udała 
się pewna liczba Słoweńców w Wiedniu bawiących 
do biskupa Stroszmayera, aby mu wynurzyć podzię­
kowanie za obronę słoweńskiego języka i narodo­
wości, z którą wystąpił w radzie państwa. Mecenas 
ten literatury południowosłowiańskiój oświadczył za­
miar założenia akademii południowo słowiańskiój 
która ma czynności swoje rozpocząć wydaniem słow­
nika języka południowo słowiańskiego. Wypada nad­
mienić, że przed wyjazdem radzcy Maagera byli u 
niegoż ministrowie Nadasdy, Gołuchowski i naczelnik 
skarbu pan Plener.

— Ciągłe uwięzienia i wywożenia do fortec osób 
żadnym wyrokiem sądowym nie skazanych dziwnemi 
się wydają tym, którzy nie znają postępowania rządu 
austryackiego, a którzy nie słyszeli o żadnóm ogło­
szeniu stanu wyjątkowego, któryby choć pozornie 
taką samowolność usprawiedliwiał.

— 5 października. Gazeta Urzędowa zamieszcza 
pismo własnoręczne cesarskie do serbskiego patryar- 
chy Rajaczyca, w któróm cesarz przyzwala na od­
bycie soboru biskupów greckich nieunitów dla obrad 
o potrzebach wspólnych ich kościoła pod rządem au- 
stryackim i przedłożenia ich życzeń i wniosków 
opartych na prawie kościelnóm. Jeśli kto skłania 
członków kościoła greckiego nieunitów do zmiany 
wiary za pomocą środków nieprawnych, biskupi mają i 
żądać obrony od władz świeckich. Serbowie nieunici I 
w Wiedniu mają utworzyć parafią, i wolno im po­
stawić kościół, plebanią i szkołę. Jeden nieunita 1

ma otrzymać urząd w ministerstwie spraw ducho­
wnych,

— W Pradze Czeskiój dnia 9 września zaczął 
się sobór prowincyonalny, po którego skończeniu od­
było się inne zgromadzenie duchowieństwa katoli­
ckiego Niemiec, które wezwało do udziału także du­
chowieństwo katolickie czeskie, mające obradować 
w, j§zyku słowiańskim. Katolickie stowarzyszenia 
Niemiec przeszłego roku w Fryburgu w Bryzgowii 
obradując, postanowiły tego roku zebrać się w Pra­
dze Czeskiój. Z ogłoszenia prezesa stowarzyszeń wyj­
mujemy : „Zebranie ma się odbyć w sławnym grodzie 
stołecznym i metropolii Czech, które od wielu wie­
ków z Niemcami się zbratały; zebranie nasze ta­
meczne da przykład wzniosły, jako chrześciaństwo 
narody ma jednoczyć i jako święty nasz katolicki 
kościół wszystkie syny swoje, choć rozmaitych 
języków, jednością wiary i miłości na 
całej kuli ziemskiój jednoczy.”

— Wiadomości z Węgier bynajmniój nie są po­
cieszające. Pobór podatków staje się bardzo trudnym; 
liczne aresztowania w Chrobacyi i Serbskióm woje­
wództwie, łudzi poważanych w kraju, są znakiem 
powszechnego niezadowolenia. Dnia 6 października 
zamierzano zrobić demonstracyą na cmentarzu w Ara­
dzie, gdzie leżą ciała ofiar z 6 października 1849. 
W Zagrzebiu objawia się silna niechęć do Jezuitów; 
rada miejska złożyła protestacyą u bana przeciw 
oddaniu w ręce tego zakonu szlacheckiego konwiktu 
przy kościele ś. Magdaleny. Sądzą niektórzy iż za­
wieszono na czas nieograniczony rozpoczęcie kursów 
uniwersytetu peszteńskiego, aby wcielić niespokoj- 
niejszych studentów, biorących udział w demonstra- 
cyach, do pułków austryackich. Prawo studentów 
uwalnia od służby wojskowój. Nadto wyszedł rozkaz 
od rządu aby władze węgierskie niezwłocznie podały 
ścisły wykaz wszystkich dawnych honwedów, nawet 
tych których po upadku powstania węgierskiego na 
lat ośm wcielono do wojska austryackiego. Popłoch 
ztąd powszechny; jedni się obawiają że ich pod ja­
kimkolwiek pozorem znów ściągną do wojska, inni 
sądzą że rząd nad nimi tylko policyi każę baczniśj 
czuwać, obawiając się aby dawni honwedowie przy 
sposobności nie stali się zakładami pułków po­
wstańczych.

• FRANCYA.
Paryż, 3 października. Nieznaną pam jest je­

szcze treść allokucyi papieskiój i uchwał ostatniego 
konsystorza, z doniesień jednak, które nas ubocznie 
dochodzą domyślać się można, że w skutek odpo­
wiedzi rządu francuskiego na ultimatum stolicy apo- 
stolskiój i powiększenia załogi francuskićj, która naj­
zupełniejszą spokojność utrzymuje w Rzymie i zapo­
biega wszelkim nieprzyjaznym rządowi papieskiemu 
objawom, pozostanie nadal papieża w stolicy zdaje 
się niepodlegać wątpliwości; przynajmniój dzienniki 
poufne paryskie nie przestają w tym sensie objawiać 
przekonania swego. Inne wiadomości z Włoch, które 
dzisiaj otrzymano, zrobiły tu najlepsze wrażenie. 
Posiedzenia parlamentu sardyńskiego już się rozpo­
częły, a rząd podał wniosek, aby mu wolno było 
przyłączyć do korony te prowineye Włoch środko­
wych i południowych, któreby z zupełną wolnością 
na drodze głosowania publicznego takowe życzenie 
objawiły. Rząd sardyński zamierza sobie w najbliż­
szej przyszłości zachować dobre porozumienie z obcemi 
mocarstwami, a mianowicie z Francyą, dla tego w po­
wodach do wniosku swego dodanych, oświadcza, że 
Wenecyi przemocą wydzierać nie można, ponieważ 
przedsięwzięcie to byłoby przeciwnóm jednomyślnśj 
nieomal woli mocarstw i ściągnęłoby na Włochy 
koalicyą europejską, sprawy zaś rzymskiój rozwikła­
nie napotyka na przeszkody moralne, które li tylko 
siłą moralną pokonane być mogą. W tychże sa­
mych powodach oburza się rząd sardyński przeciw 
tym, którzy przypuszczają możność starcia się Wło­
chów z Francuzami i uważa to za „potworną nie­
wdzięczność“, nakoniec wzywa izby, aby mu dały 
wotum zaufania, które tóm zdaje mu się być po- 
trzebniejszóm teraz, że głos „słusznie drogi ludowi“ 
objawił publicznie swoje względem niego niezaufa- 
nie. Tymczasem zdaje się, że w istocie/zaczyna się 
owo nieporozumienie między Turynem i Neapolem 
łagodzić i usuwać. Garibaldi, o którego zacności 
charakteru nigdyśmy nie wątpili, usłąchał przedsta­
wień municypalności neapoiitańskiąj tak dalece, iż 
okazał nawet gotowość oddania wojska swego pod 
rozkazy króla Wiktora Emanuela, byleby prawa 
mianowanych przez niego oficerów były zawarowane, 
i odebrał sekretaryat jeneralny Bertaniemu, który 
już do Genuy powrócił. Dyktator podobno mocno 
był rozjątrzonym przeciw temuż Bertaniemu, który 
władzy swej nadużywał na korzyść stronnictwa i za­
miarów mazzinistowskich i posunął rzeczy nawet już 
do tego, że utworzył komitet piblicznego bespie- 
czefistwa z zapalonych demokratów złożony, któr/

miał owładnąć cały żarząd, zostawiając Garibaldem 
li tylko dowództwo nad wojskiem. Wystósował naj z 
wet Bertani rozkaz, jak mówią, do gabernatoróL 
prowincyi północnych, aby się oparli wkroczeniu Piły 
montczyków, podczas gdy Garibaldi zaprosił CialdU 
niego do wnijścia i zapowiedział swoim ochotnikoLj 
bliskie przybycie wojska sardyńskiego. Dotychcz; z 
jeszcze żaden żołnierz sardyński granicy nie prz< u 
szedł, a nad Volturnem tóż nic nie zaszło nowegffa 
zdaje się tylko, że się obiedwie strony do nowójfi baw 
dziój stanowczój walki sposobią. ¡es

— Jenerał Lamoriciere poddał się, podziwiaj, 
męstwo i zręczność floty sardyńskiój, admirałoi ier 
Persano, który go na swym okręcie pomieścił i p|aj 
przyjacielsku przyjął. Co mówiono o listach i paont 
pierach znalezionych w jego pugilaresie zdaje si,7 
być wymysłem.

— Ciekawym był w jednym z ostatnich numijj , 
rów Morning Chronicla, który, jak wiadomo, ja ¡aj 
pod wpływem poselstwa francuskiego, artykuł wsfc,,’ 
zujący, że widoczne nastąpiło zbliżenie się rząi(’e5 
angielskiego do rosyjskiego, tak w skutek pobyt,j0Q 
Wksięcia Michała i jego żony w Londynie, jako te ng 
w skutek przechodzącej wszelkie wyobrażenie niairzei 
fuości Anglii dla Francyi. Zjazd warszawski ja^; 
niewątpliwie przeciw Francyi wymierzony, głównjLjg 
jego celem zdaje się być położenie tamy wszelkis^ 
nowym zaborom rządów napoleońskich; niektóry 
nawet twierdzą, co jest Zresztą czczóm marzenienw. 
że w Warszawie roztrząsać będą jeszcze sprawę s?ajsj 
baudzko-nicejską i skargi szwajcarskie o Chabj|/qaz2 
i Faucigny. Ale i pytanie, czy cesarz Napoleon po jevs 
jedzie, lub niepojedzie, do Warszawy, jeszcze nieroz;jmi 
strzygnięte, ciągłe się podobno o to toczą układy’t(fU 
Cesarz, chociaż nie objawił wręcz życzenia swegil0([o 
to jednakże żądał w Petersburgu objaśnień wzgly^ 
dem warunków, pod któremi ten zjazd ma się odbjL. 
a które zdają się zapowiadać wręcz nieprzyjacielski ,0S[, 
zamiary dla Francyi. Książę Gorczaków co do teg . 
w zadowalniający sposób wytłómaczył się posłon™, 
francuskiemu księciu Montebello i oświadczył w imit,;^ 
niu cesarza Aleksandra, że cesarz Napoleon moż,ier' 
sam przybyć do Warszawy, jeźli to uzna za stósi¡¡arj 
wne. Cesarz Napoleon chciałby w Warszawie roi,je(j 
trząsać i rozstrzygnąć sprawę wschodnią, ale jei!zat( 
to przedmiot który się zapewne teraz jeszcze 
drodze układów załatwić nie da, choć ma być pi^ 
wną rzeczą, że między Petersburgiem i Paryżem 
czą się umowy o tóm, coby mogło najstosowniej™ 
w Warszawie przyjść pod obrady. Minister Goi/ . 
czaków nie pochwala wprawdzie tego co się dziejo­
we Włoszech z pobłażaniem Francyi, ale mimo t|a‘v 
sądzi, że wymaga tego dobro Rosyi aby nie zrywa org 
z Francyą, na oczywistą korzyść Austryi; naklani;api 
się bowiem tenże minister nieco do zasad stronnica 
ctwa narodowo-rosyjskiego, które słusznie nie 
Francyi, lecz w Niemczech upatruje istotnych i nie 
bespiecznych wrogów dla Rosyi. Obok tego stroi • 
nictwa jest jednak bardzo silna u dworu kotery •' 
szlachty niemieckiej, która Rosyą na korzyść nie C| 
mieckich interesów chce wyzyskiwać i dla tego j j 
kłada wszelkiego starania, aby zgodę i ścisłe potl ( 
zumienie z Austryą znów do skutku doprowadzić. I

— Dowiadujemy się z ostatnich listów z Bejrut,S 
że komisarz sułtański wytoczył już proces przędli 
Kurszydowi paszy i zawezwał wszystkich szeikótj 
tak Druzów, jako i Maronitów, żeby się stawili 
niego celem rozpoczęcia śledztwa względem ra 
w Libanie; ci którzyby się nie stawili, uważani bę< 
za winnych. Dotychczas tylko czterech szeitól 
Druzów przybyło i zdaje się, że wojsko francusl 
będzie musiało przedsięwziąć wyprawę w góry 
banu, aby resztę pochwytać i skarać; już nawetf 
dobno przygotowania do tój wyprawy są ukończ«

— Pogłoska o owym mniemanym przypadli 
który miał spotkać księcia Napoleona, powstała P*’ 
dobno ztąd, że gdy się parostatek księcia „Cassarł 
wieczorem zbliżał do wyspy Wight, był cały rzęsi- 
sto oświecony, tak iż na wyspie mniemano z P0C?%Off. 
tku, że to jest pożar na morzu. Zresztą książę i® ‘ 
ma dzisiaj wieczorem wrócić do Paryża. , Wr

— Journal de Toulouse donosi, że w z 
mieście niedawno ojciec jakiegoś nowonarodzoc^0 
dziecka chciał koniecznie, żeby ksiądz ochrzciłj^0 , - 
synka Garibaldim. ' ^Zln,

Paryż, 5 października. Dzisiejszy Constit“-02^ 
tionnel zamieszczając alokucyą papieża powiada,źe , ? 
widzi się obowiązanym, poruszyć niektóre insynuai^.i“1 
przeciw polityce francuskiej, których się nie m«®.81 
było spodziewać; jeszcze mniój wytłómaczye so®e ™ 
można milczenie co do obrony, jaką rząd francuski J 
udziela własności piotrowćj; ale coś jednakże w tu­
czeniu owóm przyznaje nam słuszność, a tćm)e9 p " 
roztropny zamiar, który jak się zdaje Ojciec św. P°' ‘ “ 
wziął, pozostania w Rzymie pod zasłoną tego ™ 
kiego katolickiego narodu, którego zamiarów Me' CU 
znano, choć uznano jego usługi.
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•ldemi WŁOCHY.
oi ns Zwrot polityki Garibaldego, o którym dzisiaj] już 
^orójtpić nie można, w sam czas nastąpił, gdyż ludność 
u Piważniejszćj prowincyi państwa neapolitańskiego 
Cialdfrra di Lavoro, w którój leżą Kapua i Gaeta, za- 
misoipafa już znużona ciągłą niepewnością oświadczać 
c“czi za królem Franciszkiem, gdy tymczasem Mazzi- 
Przi ci stanowczo i otwarcie zaczęli na swoję rękę pra- 

i^g ffać nad utworzeniem republikańskiego komitetu. 
ł1 ¡warte oparcie się Bertaniego woli dyktatora przy- 

. , ieszyło przesilenie. Garibaldi bowiem doniósł był 
W18ihldiniemu, iż go oczekuje w Neapolu, a sekretarz 

jeralny, Bertani, z swojój strony wydał rozkaz do 
V Ptadz prowincyonalnycb, aby wzbroniły przejścia Pie- 
.1 Pijntczykom. Wtenczas Garibaldi nie porozumiawszy 
le 8(Z Bertanim, ogłosił następujący rozkaz dzienny:

Stówna kwatera jest w Casercie. Bracia nasi z ar- 
nuffltji włoskiój, których prowadzi waleczny jenerał Cial- 

10 ¡ai, walczą przeciw nieprzyjaciołom Włoch, i obcho- 
wska^ zwycięstwa. Armia Lamoriciera pobitą została 
r^rzez tych walecznych ‘żołnierzy. Wszystkie ujarz­

—a Wy chodzący w Rawennie dziennik Adriático 
pisze: „Eimgracya młodych Tryesteńczyków, którzy 
się udają do Garibaldego, nie ustaje. Pomiędzy ty­
mi, którzy 27 września tutaj przechodzili, znajdował 
się siostrzeniec jenerała Ttirr, pan Hiriardy, Wę­
gier i dawniejszy austryacki oficer. Udaje on 
się także do Neapolu, aby wstąpić do armii połu­
dnic wój.”

Ankona', 4 października. Król Wiktor Emanuel 
wydał rozkaz dzienny do armii, w,którym wynurzywszy 
żołnierzom swe zadowolnienie, powiada, że odsyła 
zwyciężonych do ich ojczyzny, po zrobieniu przez 
nich tego doświadczenia, że Bóg nagradza tego, który 
ludom służy, ale nie tego, który lud gnębi. Mu- 
simy założyć silną monarchią włoską, mówi w roz­
kazie tym następnie, ludy dopomogą nam w zgodzie. 
Rozkaz dzienny kończy oznajmieniem, że król przyj- 
muje na siebie naczelne dowództwo nad armią.

mione prowmcye papieża są wolnemi. Ankona jest 
<0A naszych ręku. Waleczni żołnierze armii północnój 
przeszli granicę, i znajdują się na ziemi neapolitań- 

,* Miój. Wkrótce będziemy mieli szczęśliwą sposobność 
)Wnijtóśnienia ich rąk zwycięskich.” Ostatnie dwa zda- 
zelkinja t£j odezwy polegają oczywiście na przedwczesnej 
kiórijijadomości, gdyż dotychczas, ile wiadomo, wojsko 
enieŁrdyńskie jeszcze nie przekroczyło granicy neapoli- 

Maóskićj. Wszakże cała odezwa niezmiernie poruszyła 
i&Mfazinistów, którzy rozpoczęli zaciętą walkę z mini- 

Pwstwem Garibaldego; dyktator zasypany został adre-
neroz ami, i postanowił nareszcie dać dymisyą i minister-

i sekretarzowi jeneralnemu, oraz abyzapobiedz 
iwe8łodobnym zatargom, sekretaryat jeneralny zupełnie 
wzglfcsować. Tym sposobem Bertani zmuszony był 
ot*Wistoić z urzędu, a nowe ministerstwo utworzonćm 
‘«Mstało.
' teSj — Paryski dziennik Presse opisuje następujący 
isiojijypadek, który się wydarzył d. 25 września. Jeden 
imi1 ¡huzarów Garibaldego z szwadronu Figuelmasy, Wę- 
™oz;ier rodem, jechał jako ordynans z depeszą z Santa 

stos(j{aria d0 Sant Angelo. Z powrotem wioząc odpo­
wiedź, zaczepiony został przez 6 królewskich, którzy 

! datowali ca niego, w celu odebrania mu odpowiedzi, 
se H(Vęgier otrzymał cztery, a koń ośm ran, pomimo to 
c P{ :oń i jeździec przybyli szczęśliwie do Santa Maria, 
m fdyż Węgier czterech z królewskich zabił własną 
•™'ręką, a dwóch pozostałych zmusił do ucieczki.
. — Ami de la Religioa donosi, iż król Fran-

,liszek kazał rozstrzelać w Kapui jenerała, którego 
n0 azwisko nie jest wymienionóm, z powodu, iż tenże 

orespondował z Garibaldim, i miał podobno zamiar 
. iapuę przez zdradę poddać.onm

Wiadomości miejscowe i potocoe,
Z Kościańskiego. Piszą 2tąd do Nadwiślanina: „Czytel­

nicy Nadwiślanina przypomną sobie zapewne, że królewska 
rejencya w Poznaniu wyrokiem z d 7 marca r. b. wzięła w 
karę 10 tal. Jks. Karwowskiego plebana z Proch w Kosciań- 
skiem za to, że niechciał przyjąć rekwizycyi niemieckiej od 
król, komisarza obwodowego z Rakoniewic, celem ułożenia 
list nowych wojskowych. Przyczem mu zastrzeżono, że gdyby 
nie miał nadal przyjmować urzędowych rozporządzeń i rekwi­
zycyi pisanych w języku niemieckim, albo w urzędowych kores­
pondencyach z król, władzami śmiał używać języka polskiego, 
czułaby się król, rejencya być spowodowaną do podwyższenia 
kary porządkowej. Na to Jks. Karwowski nic nie odpowie­
dział, tylgo spokojnie oczekiwał dalszych wypadków, postano­
wiwszy stanowczo nieuiszczać się dobrowolnie z ow'ej nazna­
czonej kary porządkowej. Już 6 czerwca przyszło napomnie­
nie p. radzcy ziemiańskiego Madai z Kościana, aby Jks. Kar­
wowski niezwłocznie owę karę 10 tal. złożył, lecz gdy i to 
zostało bez skutku, przybywa egzekutor 28 Jipca na plebanią 
w Prochach i zabiera księdzu Karwowskiemu 2 surduty i 2 
krzesełka i składa je u sołtysa miejscowego. Na takie postę­
powanie władz zaniósł skargę Jks. Karwowski do naczelnego 
prezesa W. Ks. Poznańskiego, p. Bonina, który w odpowie­
dzi wyraźnie przyznał, że władze do takiego postępowania 
wcale prawa nie miały, ale jednak owej kary 10 tał. umorzyć 
na teraz nie może, gdyż dawniejsze podobne sprawy są jesz­
cze w zawieszeniu i oczekują ostatecznego postanowienia 
władz wyższych. Teraz zaś nakazał tylko wydać mu rzeczy 
zatradowane. W krótce też p. radzca ziemiański Madai, uwia­
domił Jks. Karwowskiego o tern postanowieniu naczelnego pre­
zesa, i rzeczy owe wydać mu rozkazał. Ponieważ zaś to u- 
wiadomienie pana Madaja było tylko w języku niemieckim 
pisane, przeto ksiądz Karwowski zwrócił mu je niebawem 
i prosił o przysłanie mu przynajmniej polskiego tłómacze- 
nia. Do dziś dnia oczekuje odpowiedzi. Skoro nadejdzie i 
również ostatni wyrok władz wyższych, nieomieszkamy uwia­
domić o tem gorliwych czytelników Nadwiślanina. Już i z tego 
toku sprawy widzimy jak władze podrzędne wszelkimi sposo­
bami, prośbą i groźbą usiłują przywrócić dawne u nas pano­
wanie językowi niemieckiemu; lecz skoro również silnie i sta­
nowczo owe zachcianki odeprzemy, rozbiją się z pewnością o 
stałość naszę, opartą na rozlicznie nam zagwarantowanych 
prawach. Niezawadzi tutaj dodać, że królewska rejencya w 
Poznaniu nakazała inspektorom szkół składać raporta egza-

mmacyjnegodtąd nie w języku polskim, lecz tylko w'niemiec- 
kim. i te zachcianki policzymy śmiało i stanowczo inter 
pia desideria, bo do używania języka niemieckiego i w 
urzędowych korespondencyach, żadna władza nas znaslić 
nie może.“ i °

Kościan, 4 października! Korespondent tutejszy do niem. Gaz. 
Pozn. podaje następujący rys historyczny naszego miasta: .Za­
łożenie naszego miasta przez Sobiesława, księcia czeskiego, 
sięga r. 1140. Dawniejszy tutejszy zamek zbudował król pol­
ski Kaźmierz Wielki i istniała tu komandorya rycerzy maltań­
skich, którzy r. 1567 posiadłości swe przekazali na własność 
tutejszemu. katolickiemu kościołowi farnemu. W XV wieku 
kwitło miasto najbardziej. Liczyło 15,000 mieszkańców 
i było z miast wielkopolskich po Poznaniu największe. Sły­
nęło ono wtenczas fabrykacyą sukna i handlem. Fabrykaty 
tutejsze przesyłano aż na Wschód; były tu składy towarów 
tureckich i wscnodnich, mianowicie brzeszczotów damasceń­
skich. Kaźmierz Jagiellończyk nadał na sejmie piotrkow­
skim w r. 1472 tutejszym kupcom osobne przywileje. Zygmunt I 
wydał w r. 1520 z powodu sprzeczek zaszłych na tutejszych 
targach wełnianych prawo, wedle którego od Wielkiejnocy do 
sw. Michała li tutejszym kupcom, a od św. Michała do Wiel- 
kiejnocy obcym wełnę skupować było wolno. W roku 1665 
Szwedzi zdobyli i zrabowali miasto. Żegocki, starosta babi- 
mostki, odzyskał je napowrót na nieprzyjacielu. W potyczce 
tej zginął szwagier Karola Gustawa, landgraf heski. Z zemsty 
zrabował nieprzyjaciel jeszcze raz miasto i obrócił je w pe­
rzynę. W XVII wieku istniała tu już drukarnia. W r. 1704 
ucierpiało znowu miasto wiele od /Szwedów. W r 1768 Ro 
syanie zdobyli i zrabowali miasto. Po zupełnej klęsce za­
danej nieprzyjacielowi przez Zarembę pod Rombinem, tenże 
był zmuszonym się cofnąć. W archiwum miejskiem znaiduia 
się przywileje nadane miastu przez króli Michała, Jana III 
Augusta II i III. Starsze dokumenta zaginęły. W skutek 
wojennych spustoszeń upadł przemysł i handel, a z nimi i do­
bry byt. W końcu powiadaj korespondent, że przy okupacyi 
Prus miasto to było nieznaczne i że pod teraźniejszym rządem 
znowu się nieco wzniosło. J *

Wiadomości literackie.
~ cenzurze wileńskiej znajduje się obecnie rękopism 

falozoncznego dzieła pana Ignacego Walickiego pod tytułem: 
„Dwoisty rozum człowieka na wewnątrz i na zewnątrz istnie­
jący; pierwszy pomysł do filozofii czysto słowiańskiej.“ Jeden 
z korespondentów do Iinryera Wileńsk. takie o tej pracy 
daje zdanie:
„ Dzieło obejmuje 5 oddziałów oprócz wstępu i zakończenia. 
Odczytaliśmy prawdziwie z umysłowem zajęciem owoc kilko- 
letmch prac p. Walickiego, zasiany i wylęgły na ojczystśj ni­
wie. Pomysł głęboki, idee wyrobione w duchu religijnym oj- 
cow naszych, praca mozolna w zgłębieniu dążności filozofii 
życia ciuchowego i czasowego, systemata przeszłości w uspo­
sobieniu moralnem i całość dzieła autora filozofa słowiańskie­
go, swojskiego, zaczarowały nas obecnie.

Telegramy ostatnie.
Turyn, 5 października. Depesza z Neapolu z d. 

2 b. m. donosi: Królewscy odparci od Caserty, są 
otoczeni. Wzięliśmy 2000 jeńców. (Br. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielskiw Poznaniu.
e
i nie 
stroi 
•tery 
i nie 
o

Anna Lizakowa po długich cier­
pieniach zakończyła żywot docze­
sny o północy, z 4 na 5 b. m. o 
czćm Dobroczyńców, Krewnych 
i Przyjaciół Zgasłój zawiadomiamy. 

Chwaliszewo, nr. 81. 31. L. [1861]

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z hipoteki nie wykazującćj się za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, z 
pretensyą swą do nas zgłosić się po­
winni.

Września d. 16 czerwca J 860.

Początek o godzinie 7*/a wieczorem.
Biletów po talarze dostać można 

w handlu muzykaliów Bote i Bock 
i przy kasie. [1871]

Uczniom gimnazyalnym św. Maryi
Magdaleny składam serdeczne po­
dziękowanie za żywe współczucie, 
które przy przeniesieniu zwłok ś. 
P- syna mego okazali.
[1862] Edward Grabowski.

Sprzedaż konieczna. [1290]
Król. Sąd powiatowy w Wrześni,

wydział pierwszy.
Bobra rycerskie Babin z folwarkiem 

odszczepionym, Sierakowem, do Nepo- 
ffluceny z Białobłockich Skaławskiój te­
raz do sukcesorów jój należące, osza­
cowane na 35,082 tal. 7 sgr. 2 fen. 
wedle taksy, mogącój być przejrzaną 

tóin wraz z wykazem hypotecznym i warun- 
„ego »ami w registraturze ma być dnia 30 
jegoj stycznia 1861 przed południem o go­

dzinie lOtój w miejscu zwykłćm posie-
ituWń sądowych sprzedane.
i, ie Wszyscy niewiadomi pretendenci re- 
acyfi MM wzywają się, ażeby się pod unik- 
9żna pieniem prekluzyi zgłosili najpóźniój w 
obie terminie oznaczonym.
liski Niewiadomi z pobytu wierzyciele 
wil-®asy likwidacyjnój po Tadeuszu Bień- 
jest aowskim, sukcesorowie czyli następcy 
.po‘Prawni po Izydorze Stern, referenda- 
ffiel- Busz sądu apelacyjnego Solms i suk- 
Die-; Dorowie resp. następcy prawni po 
b ^uryzostomie Niegolewskim zapozywają

Si§ niuiejszóm publicznie.

Ei Bote i G.__
król, skład nadworny muzykaliów.
Abona­
ment 

na
muzyka' 

łia

Sprze­
daż

muzy­
kaliów

pod jak najdogodniejszemi warunkami.
Abonament rozpoczynać można 

codziennie.
Prospekta bezpłatnie. [1876]

Na sali Bazarowej
w Poznaniu, d. 8 paździenika 1860 

K0MKT 
Elżbiety Markowskiej, ur. Gerłowskiej, 

przy łaskawóm współdziałaniu kapeli 
król. 1 zachodnio - pruskiego pułku 

grenadyerów.
PROGRAM

1) Uwertura do Iphigenii Glucka,
2) Koncert Amoll przez Hummla (for­

tepian i orkiestra),
3) Symfonia G dur przez Haydna,
4) Cis moll sonata przez L. Beethovena,
5) Chor religieux, na fortepian, phis-

harmonikę i wiolonczelę,
6) Mazur concertant comp. p. Elise

Mąrkowska.

Nakładem moim wyszło z druku 
i jest do nabycia po wszystkich księ­
garniach

GARIBALDI
jego życie i czyny

w historycznym zarysie 
skreślił
J. G.

Z portretem. [1857] 
Cena 22‘/2 sgr.

L. Ilerzbacli.

Odnowienie losów do czwartój klasy 
122 loteryi musi pod utratą prawa do 
wygranój najpóźniój do 16 h. m. włą­
cznie nastąpić.

Poznań, dnia 6 października 1860.
Nadkolektor loteryi

[1870] Fr. SSielefcld.

Półrocze zimowe zaczyna się z dniem 
9. października. Przyjmowanie no­
wych uczni odbędzie się dnia 8. pa­
ździernika o godzinie 10 przed połu­
dniem. Dr- ISrcnneckc. [1803]

Bï5ES25E5îSa5Z5îS2SÏSHSH525eS2SES25E5ïî2SS5E5Z52® " LnRurki drenowe
od l’/2 do 6 cali średnicy u ,

A. Krzyżanowskiego 
[1845] w Poznaniu. 
ir5i5ïSîSï5îSSSîS252î5H5HSî5

Farbiernia i pralnia " 
Sieburga [i828]

na Chwaliszewie 96 poleca na
, porę jesienną szanownój publi-!
’ czności mianowicie farbowanie 
‘ i appreturę materyi zimowych, 
.jako to: wszelkich gatunków su- 
j kna, diifłu, angory itd. Za nie!
[ puszczanie i trzymanie się farb

s przez długie lata gwarantuje. _

Rynek nr. 90. m Rynek nr. 90.

w najnowszych deseniach 
w każdej ilości i w taniości 
wszystko przechodzącej po-

[148ofad Nathana Charig.
Panu J. N. Leitgeber daliśmy skład 

dla miasta i okolicy Poznania naszój 
Kujawskiej essencyi żo­
łądkowej F. Hoyera.

Bydgoszcz, dnia 30. września 1860.
Leistikow et Voeltzke.

Tę jędrną i zdrową wódkę polecam 
po 12’/2 sgr. Kupującym ryczałtowo, 
na dalszą sprzedaż stósownie taniój.

•I. IW. Izeitgeber.
[1826] Róg Garbar i Wodnej Ulicy.

Reparałury
lamp i towarów metalowych wykonują 
się starannie pod gwarancyą u

W. Kronthal i llicss,
[1868] Rynek nr. 7J,
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¡MAGAZYN UBIOROW MĘZKICH

A. Dolińshieso
w Poznaniu.

Mam zaszczyt donieść Szanownćj 
Publiczności, iż handel mój przy ' 

j placu Wilhelmowskim się znajdu-i 
i jący, od 1 m. b. pod nr. 4, obok i 
hotelu du Nord przeniosłam, a za- | 
opatrzywszy się w wszelkiego ro-1 

j dzaju materye wiosenne i zimowe, j 
i jako tóż gotowe ubiory, upraszam 
i o łaskawe nadal polecenia. g

A. Dolińska z domu Powelska. g
iffiHSiHSeSHSES25i5HS225ESS5H52H2E5HSSff

Karmelki [1878]
z drzewa Anacahuite

uznanego skutecznym na bóle piersiowe 
' suchoty polecają funt po 16 sgr., 

i fabryki
funt

'/* funta 4 sgr. cukiernie 
karmelków A I*fitxnera< 
Rynek nr. 6. i Wrocławska Ul nr. 14.

poleca

Najpiękniejsze
karty stralzundzkie

Izydor Appel
[£860]____obok banku królewskiego.

Codzień świeże
drożdże funtowe

J. N.
[1874]

Łciigebra.

do
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Oléj Belmonlyt
smarowania maszyny do szycia i 

poleca po 10 .sgr, funt
Adolpk Aseli.

[1863] ulica Zamkowa nr. 5. 
!5H52SSHiHHHE5H5252E52iBH5iH5HSEKg

Budwiga hotel.
W niedzielę październ,

dowiozę
pociągiem rannym 
transport krów 
dojnyeli z łęgu

noteckiego wraz z cielętami do Poznai 
i zamieszkam w hotelu Budwiga pri 
placu Kamelaryjnym nr. 18/19.

J. Kłaków
[1872] handlarz bydła.

jiei

Młyńskie kamienie
z najlepszych łomów 
piaskowca polecam.

A. Krzyżanowski.
Poznań, Grobla Garbarska i ulica ] 
[1753] Piaskowa nr. 10. 1

poleca
[1859]

Najlepsze
świeże funtowe drożdże

Izydor Appel
obok banku królewskiego.

Pastyle gumowe
robione na sposób paryski: en naturel, 
z lukrecyą, także z wyskokiem anaca­
huite, polecają po 20 sgr. funt

¡Frenzel i tonip.
Poznań, ulica Wrocławska 38.

Doniesienie.
Kram mój przy Ulicy Wrocławskiój 

pod nr. 36 przeniosłem z dniem 1 pa­
ździernika r. b. pod nr. 10 przy Rynku 
Nowomiejskim. W zapasie mam i sprze- 
daję mięso świeże wieprzowe, mięso 
wędzone i przyprawiane, oraz kiszki 
i kiełbasy. Skład ten mój polecam na 
nowo względom szanownćj Publiczności. 
[1B75]___ Spiżewski.

Wiadomości handlowe. i
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu sea

[1865]

Budwiga Hotel
przedostatni tydzień

REIMERA
anatomiczne i etnologiczne

MUZEUM
składające się z 500 preparatów ciała ludzkiego, codzień otwarte dla panów, 
w piątek wyłącznie dla dam. Sławną anatomiczną Wenus w dniach dla dam 
przeznaczonych objaśnia dama.

Wnijście od godziny 10 przed południem do 2 po południu 10 sgr. 
a cd 2 po południu do 8 wieczorem 5 sgr.

Dla dam pozostaje tylko dzień jeden.

[1877]

kupują
[1866]

Dojrzałe Pigwy,
frOnzel i Spółka

przy ulicy Wrocławskiój nr. 38.

Nauczycielka, Polka, znająca język nie­
miecki, francuski, przytćm biegła w in­
nych przedmiotach naukowych, szuka 
umieszczenia. Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można w księgarni pana 
Zupańskiego. [1879]

Od dnia dzisiejszego przyjmuję za­
mówienia na lekcye tańca w nowćm 
mieszkaniu mojóm przy Ulicy Wilhel- 
mowskiej, w domu pana Mendelsohna 
na parterze. ©. Rochaeki.[1851]

Nr. 91 przy Rynku.

Wilhelm H
nlicy Nowej nr. II.

Nauczyciel domowy Polak, znajdzie 
dla siebie zaraz umieszczenie. Bliższą 
wiadomość udzieli księgarz Pan Żn- 
pański. [1848]

jedyni reprezentanci dla Poznania towarzystwa
Ch. Christofle et Comp.

w Paryżu i Karlsruhe,

Jednego studenta mogę przyjąć na 
stancyą. Wdowa Jungfer przy 
ulicy Półwiejskićj nr. 7. [1864]

Ulicy Wre-Zamieszkam teraz przy 
cławskićj nr. 19 w kamienicy dawniéj 
Jaraczewskich.
[1844] Dr. med. «F. Sander.

alfenltUę galwano - plastycznych i pośrebrzanych przedmiotów, 
świeczników i sprzętów stołowych itd.

Ażeóy uniknąć często się zdarzających pomyłek, prosimy dokładnie zwa­
żać na to, że wszelkie fabrykaty towarzystwa powyższym stemplem fabrycznym 
i wypiśanćm nazwiskiem Christofle opatrzone są, i że na każdym przedmiocie 
jest liczbami oznaczona ilość śrebra do niego użytego, za co gwarantujemy.

Zarazem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na znaczny nasz skład serwi­
sów do kawy i herbaty z metalu Britannia, również na lampy i towary

Ogrodnik zdatny do zakładania ogro­
dów, hodowania roślin oranżeryjnycb, 
(Treibhausowych) etc. poszukuje stó- 
sownój posady. Bliższą wiadomość 
udziela się na zapytania ,franco poste 
restante sub lit. S. 0. Września. [1834]

Na życzenie kilku moich 
odbiorców rozpoczyna się 
sprzedaż iryków z mój trzo­

dy negretti już dnia 25 października. 
" Dzięczyn, dnia 4 październ. 1860.

metalowe własnćj fabryki po umiarkowanych cenach. [1867] [1869] Cioeppner.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 5 października.

Papiery pruskie. %
źą-

dano.
pía-

cono.

1%
Z¡t-

dano.
pía-
cono. %

żą­
dano.

pía-
cono.

Pożycz, dobrow.........
— rząd................. .
— 1859..........
— 1856..........
— 1858..........
— prem.1855.......

Obligi długu skarb...
— Marchii............

Listy zast. March....
— Prus Wsch....,

— Pomor..

W. Ks. Fozn...
— (nowe)
— (nowe)

Szlęskie........
gwar. B........
Prus Zach...

4%
4%

5
4%
4

3% 
3’ 2 
3% 
3% 
3% 
4

3%
4
4

i —
V-

rent. March......
Pomor................
W. Ks. Pozn... 
Pr. Wsch.iZch.
Nadreńskie......
Saskie.................

— Szlęskie............
i Papiery zagraniczne.
Austr, metali.................

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poźy. Stiegl..

■7i
4

3%
3'/2
3*/2
4
4
4
4
4
4
4
4

95%

94

62%

Dnia 6 października.
Zyto: ceny idę wciąż w górę, na paź. 44 

żęd , 44% pł. paźd.-list. 44 żęd., 43% 
list.-gr. 43 tal. żęd. Okowita’: mocniej’sJinil 
trzymała w ccenie, z beczkę na paźd. i lisi iowi 
17%, pł. 17% żęd., styczeń-luty-marz. 17* 
pł. 17% żęd, kw.-maj 17% pł. 17% tal.

Berlin, 5 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 74—88 ta! 

wedle jakości. Zyto: ..ceny idę wcięź w górę 
wyp. 1000 cent., w miejscu 2000 funt. 50%.
%, na paź. 50 %—%—%, paźd.-list. 48%-

ikiéj

iziec
nie
ieta
idań
przei-49, list.-grud. 47%—48, grud.-st. 47%—i; 

na wiosenną odstawę 46%—47 pł. 47% ta 
żęd. Jęczmień: wielki 25 szefli 42—48 t 
Owies: na odst. znacznie wyższe ceny, 
miejscu 1200 funtów 25—30, na paźd. 26%
27, paź.-Iist. 25%—26 pł., list.-gr. nominalnie Plon 
25%, na wios. odstawę 25% tal. pł. 0/6] 
rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez beezl 
11%, na paź. i paźd.-list. 11%—”/„ pł. 11% 
żęd., list.-grud. llt0,24—% pł 
wios. odstawę 12% żęd., 12’. 
lniany: w miejscu 11 tal. żęd. Okowita; 
znacznie wyższe ceny, w miejscu bez beczki

ialsz
“,idno

ze

I
gr.-st, 12, Miaci 

6 tal. pł. Olej Î,
o ni<) li JJ11VJOVU UVVZ.WI ,

18—%, na paźd. 17%— >%,—18, paźd.-list,W 
17%—%2—2.3 pł. 17% żą-d-j list.-grud. i gr.Jednk 
st. 17%—%2—%, kwieć.-maj 18%,-%-%koć 
tal. pł.

Wrocław, 5 października. istósiit lubiitit | r,
Nie odebraliśmy dziś żadnych wiadomości* “ 

handlowych z tego miasta. Inny
Szczecin, 5 października. !'ed

Na targu: Pszenica: węcp. 76—84, ZyttiMSa 
48—50. Jęczmień: 40—44. Owies: 24—28, 
Groch: 50—54 tal.

Na giełdzie. Pszenica; w miejscu żóli 
82—88% tal. wedle jakości. Żyto: ceny mali 
co zmienione, w miejscu 47—%, na paź. 47% 

paźd.-list. 46 pł. list.-gr. 45% żęd,, ffl

hg<
«iéj
jrodo
łGi

Bzie;
wios. odst. 45 pł., 45% tal. żęd. Jęczmieii™, 
v>nrln/-1»’F?Qnobi 7Û ■fnnłńw 473/__ 4R1L tal nil;..nadodrzański 70 funtów 47%—48% tal. pin-. 
Owies: w miejscu 50 funt. 26 tai. pł. Olejr 1 
rzepiowy: w miejscu 11% żęd. na paź.ipaź.ł S! 
list. ll2/3 pł., list-gr. 11% żęd., 11%4 pł. kw.-bboŁ 
maj 12% tal. żęd. Olej lniany: w miej£C[iL0^ 
z beczkę 10% żęd. 10% pł., na paź. 10% tal.pl] " 
Okowita: ceny mało co zmienione, w miej-re’- 
scu bez beczki 17% pł., z beczkę 17’’/,2 żąd.,|ie o 
na paźd. 17% pł., 18 żęd., paźd.-list. 17'/„«dzi 
list.-gr. 17% pł. 17% żęd, na wiosenną od^j 
stawę 18 tal. pł.

Bydgoszcz, 5 października. 
Pszenica: nowa por. węcp. 47—52,53—58 

lepsza 66—72, zdrowa 75—82. Zyto: zdro; 
we 41—45, porosłe 37—40. Jęczmień:, 
wielki 35—40, mały 30—35. Groch: 35—łiffiin 
Owies: 26 szefli 20—24. Rzepak i RzepjTzad 
bez dowozu. Okowita: 8900% Trall. 18% 
Kartofle: mecka 5—6 gr. poi.

polsl
!'

SI
mot

IjCZj

101 
101 
135 V, 
101 
94% 

115% 
86% 
85 
88% 
83% 
91’/, 
87% 
66’, 

100% 
94% 
91
87%

63’
91%

94%
62

94%
95
94

48%
57%
66%

101%

Rosy. poźy. angiel.. 
Polsk. obligi skarb.

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S, 
— Ob.cztk. 500 zł,

S Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory..........................
Złota funt, cel............
Srebra dito..........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt....
Berliń.-Hamb........
BerL-Poczd.-Magd.... 
Berl.-Szczeciń.... 
Wrocł.-Freib......

najnow......
Brz^g-Niskie........
Koźlo Bogumin...

— pierwot......... • / 4%
— — ••«••••••• 5

Dolno Szl.-March,
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot......
Półn. Fryd.-Wilh. 
Górno-Szl. A. i C.

— Lit. B.........
Opól-Tarnowie.... 
Starogr.-Pozn.......

4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

83%
102%

623/,
22’/,
87%
91

Ï9 21 
99%

113’
108%
452’/,

99%
75%
88’
n

113%
109%
132

104
84%

75
80

114
32

52%
37%

93

47
126

803%

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm,.. 
Gota. bank. pryw.../..
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szlęsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szlęskiej....
Concordia....................
Magd, assek. ogn......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berí.-Anhalt..................

Berl.-Hamb...................
II. Ern..............

Berł.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C.................
—' Lit. D.................

Berl.-Szczeciń....,......
— II. Ero../........

Koźlo-Bogumin...[......
- III. Em

•ToiDolno-Szl.-March,..
— konwen.........
— — III. ser..
— — IV. ser..

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%2
4%
4%

4
4%
4’/a
4%

4
4

4%
4
4
4
5

70

61'.

96

85%

87

116
79
85
813/.

90% 
83% 
63 
77 
61% 
77 

i 29 
75%

19%

żą- pła- Akcye Szląskich kolei
0//o dano. cono. żelaznych. %

100

zą-
dano.

4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

79%

74’/.
93 V

, przy

87%

Freiburg........................
— now. Emis.........
- obi. z praw, pierw.

Półn.-Fryd.-Wilb.
Górn.-Szl. Lit. A.

Lit. B.........
Lit, D........
Lit. E.........
Lit. F.........

Starog.-Pozn.........
— U. Em...............

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 4 października

Papiery i pieniądze.'
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie
Poznań. List. Zast......

nowe..................
nowe..................
Listy Rent........

Szlęskie Listy Zast..
— nowe Lit. A....
— npWe..................
— Lit. B.................
— Lit. C....I...........
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
now. Emis........
Oblig. skarb....

— obl.cząsyk. A 500 zł 
Austr. pożycz, naród 
Minerwy akcye.........
Szlęski bank.................

tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
,4 i

3’ 2
4
4
4

3%
4

iy.
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

94*4

109
88%

76%

101

91%
92*12

96",

95

673%

58

94

87%

953/e
98%

99%

75’/.

Nakładem i czcionkami LwdwikagMerzbacha w Poznaniu.

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-Marcb.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B............
— obi. pr. pierw..

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3% 
4%T
4

4%
W

85*i

128%

8?3/4

93%

383/.

dnia 5. października
Prusk. obi. skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855...
Pozn. List, Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A......
— obi. z pr. pierw. E.

Polskie banknoty.......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%

4
4
4
5
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